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BYŁEM JEDEN DZIEŃ KOBIETĄ! 


POMYSŁ 
NA 


ZGRANĄ 
KLASĘ 


Vb ze 122 moskiewskiej szko- 
ly uważana jest przez wszyst- 
kich za najbardziej zgraną kla- 
sę, Każda przerwa jest dla nich 
okazją do fajnej, wspólnej za- 
bawy. W swojej klasie mają 
własną hodowlę kwiatów, rybek. 
Niedawno urządzili małą pod- 
ręczną biblioteczkę. Książek jest 
lu na razie niewiele, dlatego 


cierpliwie na swo- 


każdy czeka 
ja kolejkę. Nie zawsze jednak 
było tak dobrze. Kiedyś przycho- 
dzili do szkoły „na siłę”. Wtedy 
w klasie o byle co wybuchały 
kłótnie, na lekcjach wiecznie pa- 
nował gwar. W końcu jednak 
piątoklasiści doszli do wniosku, 
że przecież w szkole spędzają 
codziennie wiele godzin, jeśli 
pomnożyć to przez długie mie- 
siace roku szkolnego... W swo- 
jej klasie założyli Kółko Pomocy 
Naukowej. Z jego „usług” korzy- 
stają wszyscy, którzy mają ja- 
kieś kłopoty z nauką. Koło daje 
sobie doskonale radę, a świad- 
czy o tym fakt zajęcia przez 
V b pierwszego miejsca w szko- 
le pod względem nauki. 


Kola Macygin 


Zdjecie 


SKWIERZYNA (HSl). Od niedawna w miejscowym 
Domu Kultury działa młodzieżowa sekcja fotograficz- 
na prowadzona przez pana Stanisława Siewruka. 
Sekcja wyposażona jest w dobry sprzęt, ale z powo- 
du zbyt małego pomieszczenia liczy na razie tylko 9 
osób. W tej chwili członkowie klubu fotograficznego 


TAJEMNICE FOTOGRAFICZNEJ CIEMNI 


pracują nad skompletowaniem fotogramów ilustruja- 
cych życie Skwierzyny, gdyż niedługo zostanie otwarta 
wystawa tych prac. Postanowiono również ogłosić 
konkurs na fotografię nocna, w-którym będą mogli 
wziąć udział fotoamatorzy z innych placówek. Plonuje 
się lakże zorganizowanie klubu filmowego. (ach) 


PR 

Uwaga, uczestnicy międzynarodowych obozów 
pionierskich! Biorąc udział w konkursie na 
wspomnienia z nich, macie szansę uczestnictwa 
w lubileuszowym, XXV Międzynarodowym Obozie 
Pionierskim Związku Harcerstwa Polskiego! 


Sq wśród Wos tocy, którzy broli udział w międzynarodo- 
wych obozoch pionierskich — wyjeżdżali za granicę. Spe 


dzoli wakacje wspólnie z zagranicznymi pionierami, którzy 
przyjeżdżali do Polski. Z okazji jubileuszowej, XXV Między - 
narodowej Akcji Letniej, Wydział Wychowania Internacjona: 
listycznego Głównej Kwatery ZHP ogłasza konkurs na 
wspomnienia re spotkań 1 zagranicznymi rówieśnikami. Kon- 
kurs nosi tytuł — WŚRÓD PRZYJACIÓŁ 


Napiszcie o tym, co zrobiło na Was największe wrażenie, 
co najmiłej wspominacie, co było dla Was zaskoczeniem, co 
sprawiło Wam przyjemność. Prace konkursowe należy nad- 
syłać pod adresem redakcji „Świata Młodych”, z adnotacją 
na kopercie — WŚRÓD PRZYJACIÓŁ, w terminie do dnia 25 
marca br. Podajcie, do jakiej szkoły aktualnie chodzicie, do 
której drużyny należycie. 


Autorzy 10 najciekawszych wspomnień zostaną zaproszeni 
do uczestnictwa w Jubileuszowym Międzynarodowym Obozie 
ZHP, który odbędzie się w Chorzowie w lipcu br. 


W oczekiwaniu na emo- 


cje 


Pruszków miejscem fi- 
nału! 
Dla kogo puchar? 


Już jutro, 


krajowy finał 


MAREK SZYMAŃSKI 


na sztucznym lodowisku w 
ogólnopolskiego 


AGENCJA HI-HI DONOSI: 


Zamieszczone obok zdjęcie nie jest 
prawdziwe. Przedstawiona na nim 
scena zaistniała tylko w bujnej wy- 
obraźni Papcia Chmiela. Obsypywany 
kwiatami, czekoladkami, laurkami, a 
może nawet prezentami rzeczowymi, 
chytrze przebrany za kobietę, przyj- 
muje Papcio Chmiel hołdy w Między- 
narodowym Dniu Kobiet. Obywatel 
Papcio wpadł (jego zdaniem) na ge- 
nialny pomysł. „W dniu 8 marca — po- 
myślał — zalepię sobie wąsy ustami 
namalowanymi na kartonie, przyw- 
dzieję szaty niewieście i będę przez 
cały dzień zbierał prezenty i przyjmo- 
wał honory”. Co z tego pomysłu wy- 
szło — możecie zobaczyć na str. 3. 


Pruszkowie, odbędzie się 


turnieju "hokejowego „Świata Mlo- 


dych” o puchar PZHL. Udział w finale wezmą cztery zespoły, wy- 
łonione drogą losowania. Pierwszy mecz przewidziany jest na godzi- 
nę 8.00. Zapraszamy mieszkańców Pruszkowa i okolic. Emocji nie 


zabraknie! 


Drużyna „August”, reprezentująca TPD nr 13 w Rzeszowie, także 


uczestniczyła 
turnieju. 


w 


eliminacyjnych 


rozgrywkach naszego hokejowego 


Zdjęcie: archiwum TPD 


Dzis przedstawiam ly: 
POZNAŁ aa M 


MAROKO 


Dwa dni lemu w Maroku ure- 
cxyicie ebchedzono iwięte nore- 
— 15 recznicę wstąpienia 


; Na terainiejszości Moroko ciQ- 
ły jego priesiłeść, stanowiąca 
klucz de stezumienia wielu 
wspolczesnych 1ogadnień. W do- 
wnych c1asach, kroj ten 1omiesi- 
plemiona berberyjskie, 
| zostały podbite 
Riymian, 0 następnie 
prier Wandolów. W VII wieku 
n.e. tereny dzisiejszego Maroka, 
jak i calej Atryki Północnej, prie- 
sily we wiedonie Arabów. | jek- 
kolwiek nie stanowili oni więcej 
niż kilkanaście procent ludności 
tege terytorium, lo ich wpływy 
byly najsilniejsze. Moatoko — jest 
obecnie państwem  muzulmań- 
skim, na | 1wiąqzanym 1 co- 
lym m  orobskim. Prie1 
dwa wieki po rozpadzie impe- 
rium  arebskiego, panowali tu 
Portugalczycy, a następnie od 
1912 roku do 1956 roku — Fran- 
cuti. 


Maroko w niepodleglość wesi- 
lo 1 pokainym bagaiem proble- 
mów. Sprawą podstawową był 
brak  wykwalifikowanych kadr, 
1dolnych zastąpić administrację 
kolenialną  otax zacołanie go- 
spódarcie. Nawet obecnie, po 20 
latach niepodlegiości, jakkolwiek 
czyni się wiele, by odtebić wieke- 
we zaległości, olbrzymie boga- 
ctwa kraju są nie w pelni wyko- 
raystane (węgiel, gaz, ropa nal- 
towa, kebalt). Wyjątek stanowią 
losłoryty, których _ wydobycie 
stwarza możliwości rozwoju prie- 
myslu chemicznego. iewielki 
ptiemysi nie jest jednak w sta- 
nie dać r1atrudnienie wszystkim 
Morokańciykom, wielu 1 nich 
musi emigrować de Francji w 
poszukiwaniu zarobków. 


Rolnictwo stanowiące  iródle 
utezymania dła 2/3 ludności jest 
tekie źródlem pewaimych  klo- 
poetów. Kraj, który kiedyś eksper- 
tewal żywność, w tej chwili cier- 
pi na jej btak. Nie bez wpływu 
jest tu sprawa przydzialu kredy- 
tów na relmictwe — najlatwiej o- 
trzymuje je kamaryla dworska, 
która nie wykorzystuje ich na in- 
westycje rolnicze. 


monarchią kon- 


Maroko jest 
państwa jest 


stytucyjną. Glową 
ról. Rząd jest odpowiedzialny 
tyłke przed królem. Kiedyś takie 
przed patlamentem — ale w 1972 
roku, ta szacewna instytucja z0- 
stala rorwiqrano. Król  rrqdzi 
sam. (bz) 


Powierzchnia — 446 550 km kw. 


Ludneść — ok. 18 min 
Stolica — Rabat. 


£3 Komu 


„W numerze 23 „SM” napisalis- 
cie o „następcach Dedala”. Ja rów- 
nież chciałbym latać na takich lot- 
niach, jakie pokazaliści 
ciach, tylko nie wiem. 
być.- Listów podobnej , 
trzymaliśmy bardzo dużo. 
wszystkich zainteresowanych tym 
pionierskim sportem mamy dobrą 
otóż każdy młody czło- 


e na zdję- 
jak je zdo- 
treści 0- 
Dla 


wiadomość: dy D 
wiek będzie mógł latać, jeśli weż- 
mie udział w akcji organizowane] 


przeż dwie redakcje — „Skrzydlatą 
i „Horyzonty Techniki”. No- 


1976 e CZŁOWIEK 


to prowdo. No wn, w 

pospewoch indywi- 

duolnych, ustalone prrer 
lizjologów proporcje (8 go- 
dzin procy, 8 = wypoczynku 
czynnego | 8 — snu) nie da: 
dzą się zastosowoć. Z prostej 
przyczyny Obsługo bydła, 
wrody, zabiegi agrotechnicz- 
ne i rółne inne prace sero 
nowe (iniwo, wykopki, orka) 
powodują, łe rolnik i jego 
rodzino są właściwie zaobsor- | b 
bowoni bor reszty przez cały 
niemol dzień. Zwierzęta wy- 
mogają bowiem stołej, nie 
mol całodobowej opieki, a 
różne prace polowe mają to 
do siebie, że trzeba je wy- 
konoć jak najszybciej, bo cze 
koją już nostępne. a pogoda, 
wiadomo, zając, i ucieko — 
to dobro oczywiście. 


Prof. dr Dyzma Gałoj, zna. 
ny socjolog. zojmujący się 
sprowomi wsi. powiedział kie 
dyś, ie postęp no wsi najle- 
piej mierzyć ilościa czasu wol. 
nego, joki przypada na sta- 
tystycznego rolniko. Bo jeśli 
czasu tego przybywa, to zno- 
czy, że dokonuje sie równo 
cześnie postęp technologicz- 
ny: wzrosto liczba moszyn U- 
sprawniających prace w polu 

powodujących, że 
ona mniej czoso- 
o bordziej nfektyw- 


i oborze, 
stoje się 
chłonna, 
na 
Wzrostojąca  iłość czasu 
wolnego - morzą sobie nau- 
kowcy — spowoduje także, że 
rolnik bardziej skoncentruje 
sie no własnej osobie. Że 
siegnie po książke, wybierze 
się do kino lub teatru, po- 
święci sie swojemu ulubione- 
mu hobby, jednym słowem 
— wzbogoci się intelektualnie 


i kulturolnie. 


gospodarstwach indywi- 

dualnych rzeczywiście z 
każdym rokiem wzrasta. Mo- | 
szyn jest bowiem coraz wie- 
cej. Przeprowadzone niedaw- 
no bodania wskazują. że w 
porównaniu z 1-2 godzin 


| czasu wolnego w 


Koniec wielkiej spokojności (5) 


„.gdzie mógłby się pokazać teatr z prawdziwego zdarzenia. 


Ma rację socjolog, pisząc, 


KRAJ e ŚWIAT e 1976 e CZŁOWIEK e KRAJę 


Tak mi powiedział kiedyś jeden rolnik. Ale zaraz 
dodał: — tylko, że nato nie ma czasu. W ciągu dnia 
właściwie wcale; jedynie niedziela pozostaje. 


Zdjęcie: archiwum 


wielkie pomieszczenia klubo- 


ierco ; 


Corot Czat 
rwlastezą 1 
uipołac py 
dtielnia 
by Leal tw, 


ów, ( 


townik 
ląg 
ina lamy A 


cić, ale ji 


EINa: pońw 
stać no ut 


10ć jolnycj 


solo k 
wiar 
skie! 


dy « 


| zuje — 
Deklorowane 7a 
zapotrze 


przed kilkomo loty teraz rol- 
nik mo wolnych w ciągu dnia 
3-4 godziny. Ale czy rośnie 


również poziom kulturalny 
mieszkańców wsi? 
Inny socjolog, Bogusław 


Galeski, opublikował niedaw- 
no wyniki badań, mówiące o 
formach spędzania czasu 
wolnego przez rolników. | cóż 
się okazuje? Ze szczytnych 
sie 


założeń „wzbogacania 

wewnętrznego” rolnika w 
praktyce zostaje niewiele. 
Większa ilość czasu, ale i 
wieksze opilstwo w ramach 


tzw. życia towarzysko-sąsiedz- 
kiego. Potem długo. długo 
nic i już rzadko kto zajmuje 
sie czytaniem książek, gazet. 
oglądaniem telewizoro (61 
proc. badanych nie ma w o- 
góle telewizora* w domu), czy 
choćby uczęszczaniem do klu- 
bu no kowe. 


szkańcy wsi nie mają chęci 
no tzw. ambitniejszą rozryw- 
kę. Byłby to jednak wniosek 
pochopny. Z pewnością część 
z nich potrzeby takiej nie 
ma. Jednak np. 63 proc. zba- 
danej przez Instytut Socjolo- 
gii UW młodzieży twierdzi, że 
chętnie wzięłaby udział w 
rozrywce ambitnej, ale po 
prostu nie ma do niej do- 
stępu. Chciałaby więc — mó- 
wi — uczestniczyć w seansach 
filmowych, spektaklach tea- 
tralnych, koncertach, w im- 
prezach sportowych itp. A je- 
śli chodzi o lekturę, to rów- 
nież chętnie by się za nią 
wzięła, tylko, że — niestety 
— „księgarnie daleko, a bi- 
blioteki są pod zdechłym A- 
zorkiem”. Z braku więc am- 
bitnych możliwości wyżycia 
się w czasie wolnym, za czę- 
sto korzysta się z ogólnie do- 
stępnej, chociaż zupełnie nie 


że postęp mierzy się ilością 
wzrastającego czasu wolnego 
Ma też rację, gdy twierdzi 
ie nie można mówić o po- 
stępie, rejestrując tylko wy- 
dajność z hektara, tzw. sto- 
pień umaszynowienia rolnic- 
twa, dochody i jeszcze kilka 
innych ekonomiczno-technicz- 
nych wskaźników. Postęp to 
także wzrost poziomu kultu- 
ralnego wsi. A raczej — to 
równomierny wzrost jednego i 
drugiego. 


AMY na wsi prawie 

2500 klubów. Kiedyś u- 

wierzono, że wraz z ich 
powołaniem kultura wtargnis 
w opłotki szerokim frontem. 
Tak się jednak nie stało, po- 
nieważ bez wyspecjalizowa- 
nej kadry kulturalno-oświato- 
wej i bez odpowiednich fun- 
duszy, opierając się jedynie 
na siłach społecznych, wiele 


we nie zastąpią sali kinowej 
czy teatrolnej, gdzie mógłby 
się pokazać teatr z prawdzi- 
wego zdarzenia. A poczyna- 
nia amatorów, owszem, chwa- 
lebne, ole jeśli nie mają się 
oni na kim wzorować, jeśli 
działają bez możliwości po- 
równania, bez fachowej po- 
mocy, to w większości jest 
to zwykła tandeta, której licz- 
ne kluby doświadczyły. 
Wkrótce więc przestano 
wierzyć w kulturotwórczą moc 
klubów. | dobrze! Choć jed- 
ną zosłlugę trzeba im oddać 
— stały się jakby przedsion- 
kiem kulturalnego awansu 
wsi. Przecież od czasu do 
czasu pojawiał się w nich 
jakiś zaproszony gość (lite- 
rat, dziennikarz, aktor), był 
telewizor, można było — jak 
w mieście! — umówić się w 
nim z dziewczyną na ka- 
wę. Klub też, z czasem, p 


się w praktyce 


Koniec wit 
kojności ne! 
dać więc * 
dziedzinie | 
obyczajów 
brze, gdył 
Inteligentny” 
także wyżsi 
ność | wiil 
ny. Bowitń 
na tym św 
że wszyst! 


wszystkim! 
MI 


by z tego wysnuć 


Możno b 
że po prostu mie- 


wniosek, 


ambitnej — gorzałeczki! 


przypiąć skrz ydła? 


si ona nazicę: „Skrzydła dla każde- 
go — skrzydła dla wszystkich”. Ce- 
lem akcji żest właśnie spopularyzo- 
wanie w Polsce najtańszej jormy la- 
tania, jaką jest szybowanie na lot- 
niach. 

Ta nowa dyscyplina sportu lotni- 
czego przeżywa niezwykle bujny 
rozkwit. Ocenia się, że liczba osób 
uprawiających latanie na lotniach 
wynosi już na całym świecie prze- 
szło 100 tysięcy, mimo że rozwój 
lotniarstwa datuje się w zasadzie od 
1972 roku. Powołano także w Paryżu 
Międzynarodową Komisję Swobod- 
nego Latania należącą do Międzyna- 


rodowej Federacji Lotniczej (FAIl). 
Tym samym lotniarstwo oficjalnie u- 
znano za nową dziedzinę lotniczego 
sportu. W ub. roku odbyły się w 
Austrii | mistrzostwa świata z u- 
dzialem ok. 300 zawodników — w 
tym dwóch Polaków. Aktualne re- 
kordy to: 20 godzin, 47 minut lotu, 
przewyższenie 1800 metrów i prze- 
lot 32 km. 


„Inicjatywa wspomnianych redak- 
cji trafia więc w dziesiątkę. Została 
nawet poparta przez Ministerstwo 
Komunikacji i Centralny Zarząd 
Lotnictwa Cywilnego, Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Aeroklub 
PRL, FSZMP i wiele innych insty- 


się nie zdziała. Zresztą nie- 


Lucji. Jest więc nadzieja, że nasze 
lotniarstwo wystartuje niemal rów- 
necześnie ze światowym i będzie o- 
siągało rekordowe wyniki. 


Latanie na lotniach jest bezpiecz- 
ne i dostępne dla tzw. przeciętnego 
śmiertelnika, tzn. mogą latać i 
dziewczyny i chłopaki bez specjal- 
nego ograniczenia wiekowego, Co 
więcej, kandydat na Dedala nie mu- 
si mieć wzorowego zdrowia, jakie 
jest potrzebne np. w szybownictwie 
lub lotnictwie. Aby jednak latanie 
było bezpieczne muszą być spełnio- 
ne trzy warunki: lotnia dobrze za- 
projektowana i wykonana, pilot wy- 
szkolony (po kursie) oraz po trzecie 
3 właściwe warunki atmosferyczne 
i terenowe. Podobno już po 8—9 lo- 
tach pod opieką instruktora uzysku- 
e się dostateczną znajomość pilota- 
UB 


Akcja „Skrzydła dla każdego — 
skrzydła dla wszystkich” obejmuje 
konkurs konstrukcyjny na najle 


okresię fascynacji samą ka 


Jotni 

mae 
. 

ilot 


szą lotnię, pokazy 
nauką latania (W 
licach Warszawy) 
strzostwa Polski Pi 
re wspólnie z Aerok 
ganizowane zostaną, "i h 
Dla tych, którzy "i u 
cyjnej „smykałki m A 
ściły opisy i rysU, i 
lotni klasy „standar” w 
więc amatorów xP gf 
leństwa” w sprawe 
rujemy do redakt) „* 
Polski” — ul. Widó” jy 
szawa oraz „Horyzcć [6 
— ul. Czackiefo 
szawa. „gol 
I na koniec ciekó p 
nalazcą  współczeć p 
Amerykanin pol 
inżi Franciszek 
nazwa „lotnia” 
wa Tańskiego - 
bownictwa k 


, pó? 
STANISŁAW 


JEDEN 
DZIEŃ 


BYŁEM 


I Aby wciuć się w rolę kobiety 
rozpociąlem trening od tro- 

bienia sobie ondulacji. I r 
miejsca molo się nie  tolamalem. 
Spanie w lokówkoch na walku to 
istne katusze. Prer calą noc nie 
imrużylem oka, a kiedy się obudzi- 
lem kork bolal mnie jokbym wisiał 
calą noc na obroły, Ochl 


KOBIETĄ! 


Sqsiadki skorzystały notych- 
2 miast 1 mojego treningu na 

kobietę i podrzuciły mi o s16 
stej rano swoje dzieci, które mialem 
odprowadzić do przedszkola, Nie by- 
lo to takie proste! Nakarmić, ubroć, 
„jo chcę siusiu”, więc znowu roze- 
brać i jeszcze raz ubroć, jedno pla- 
cie, drugie rozbawione... UHI 


[7 A co robi kobieta po pracy? Ko- 
) bieta po pracy odpoczywa przy 

pralce. Spróbowalem odpociąć. 
Tylko dlaczego po tym wypoczynku boli 
kręgosłup i ręce? Ojejl 


zrobilam zakupów! Na zdjęciu wi- 

dzicie mnie jak już wracam 1 
pelną siatką. Ziemniaki, kapusta, chleb 
cukier, ileż to moży! Nie doszlam do do- 
mu. Na siódmym piętrze (winda ustko- 
dzona prie1 chuliganów) ze zmęcienia 
wyzionęlam ducha. Oczywiście, ducha 
ieńskiego. 


Ć lui siósta godzina, a jeszcie nie 


W ROLI 
KOBIETY 


Papcio Chmiel 


ZDJĘCIA 
Marek Szymański 


Po odprowadieniu dzieci zacząlem się wczuwać w 
kobietę pracującą w dużym mieście. Na zdjęciu wi- 
dzicie mnie jako motorniczego tramwaju. Wstaję o 
wieciej w nocy, bo wóz x zajezdni biorę o 4.44. Osiem go- 
drin kręcenia się w kólko po mieście. Uwaga stale napię- 
ło, Ruszanie, hamowanie, zamykanie drzwi. Nie wolno za- 
snąć... Ach! 


A może wczuć się w rolę kobiety wiej- 
skiej? Praca na wsi musi być przyjem- 
nością. Świeże powietrze, obcowanie z 
przyrodą... Przyroda, czyli „Mećka”, budzi mnie 
rykiem już o czwartej rano. Jeszcze sama nie 
zjadłam śniadania, a już muszę karmić krowy, 
świnie, kury... dojenie... Och! 


Męski duch we mnie pozostal. Nie 
chcę już być kobietą. Wolę kupić raz w 
roku kobiecie kwiatek, powiedzieć wier- 
szyk, a potem pobiec do męskich zajęć. Poko- 
pać pileczkę, zagrać z sąsiadem w warcaby, u- 
siąść prred telewizorem i czekać na obiadek, 
który ugotuje kobieta. 


Napiszcie do nas! 


Dreń 9 majo będzie obcho: 
drony w naszej szkole szczegól- 
mie uroczyście  Rocinico  twy- 
cięstwo nod lasryrmem  wiąqte 
się 1 wrącreniem sikole siton 
doru i nadania jej im. gen. Ko- 
rola Śwlerctewikiego Chcemy 
wiedrieć jak najwięcej o no: 
rym patronie, dlatego tei pro* 
iimy inne  uzkoły posiadające 
lego samego bohatera o nawią* 
tanie 1 nami kontaktu 


Uczniowie Technikum 
i Zasadniezej Strkoly Zawodowej 
w Prabutach, ul. Śrkolna 4 


Wybryki chłopców 


Jesleśmy uctennicami zrasy Vb, 
której większą cięść stanowią 
chlopcy. Mamy 1 nimi wiela klo- 
połów, Przet ich tachowonie o 
mijają nas wstelkie przyjemno 
ści, My — drieweięto — nie je 
steśmy colkiem idealne, ale ita 
tamy se poprawić. Chłopcy na 
robia sobie £ 
wychowawczyni 


lomiost me nie 
uwag Tarot w 
naszej szkole Irma remont. | wlu 
biena zabawa chlopców stolo we 
wydlubywanie kitu £ okien 


Przez te oslotnie wybryki stro 


ciliśmy do reszty t1aułame nov 


czycieli, o nos rodzice muweń 
pokryć koszty wyrządzonych 
szkód. Jak moino torodińć taj 


grzykrej sytuacji? 


Dziewczyny 1 Ursuto 


Joanna Srymciak, lat 
13, ul. Rojno 9% m. 4%, 
bl. 224, 91-142 Lódź, in- 


teresuje sę muzyką, rbse- 
ra lotosy piosenkarzy, szu- 
ka przyjaciół. 


Kto ma rację? 


Jesteśmy 
Niedawno 
lismy w noszej 


uUCŁENCam osy 


osmej. Iorgonizowa 
szkole 1abowę 
karnawałowa. Niestety, nous ko 
ledzy — poza nielicznym wyjał 
kami — nie prosik nas do lańcc. 
tylko bawili się z dziewczętomi 
2 innych klas. Było nom bordzo 
przykro. Teroz podzielihimy sie 
na dwo obozy. diiewczyny kom 
tra chłopcy. Jedna z: nas jest 
przewodnicząca klasy i nie wie 
po czyjej stronie ma sianQć. Ma 
łe więc czytelnicy „Świata Mio- 
dych” zodecydują czy 
zrobiłyśmy oddziełojąc suie od 
naszych chłopców? 
Borbora z: Poznania 


Pamiętnik 
- rzecz osobista 


słuszne 


Spotkało 
krzywdo. Piszę (o 
salom) oaiietnik który zowsze 
chowałom, aby qo ludzkie oko 
nie ujrzało. Niestety, którego< 
dnia moja siostro zobaczyła, ie 
ia coś chowam. Kiedy na diugi 
dzień poszłom do szkoły, siostra 
pokazała mój pamiętnik mamie 
Mamo kazało mi spalić pa 
miętnik w swojej obecności i za 
groziło, że jak jeszcze roz znoj 
dsie „coś podobnego”, to skoń 
tylko no spaleniu 
mama nie powinno 
Siostro ma 7? 


mare przykro 


właściwie pi 


Czy Sie nie 
Mysle, że 
byla tego zrobić 
Ie, jej moge 
Chcialabym wiedżrec 
tym sadzicie? 
Małqoska — 


wieć nie winić 


co wy o 
lo lal 


Od iedakcji: Podzielamy Two- 
je 1danie, Małgosiu. Pamiętnik 
jest sprawą bardzo osobistą i 
nikomu nie wolno go czytać be 
igody piszącego. Nawet mama 
powinna zachować pelnq dy- 
skrecję.  Spalenie pamiętnika 
bardzo nam się nie podoba... 


NOWOCZESNOŚĆ 


LAŻA W EL DJEZAIR. Miejsce, 

gdzie — wydawałoby się — naj- 

trudniej o dostrzeżenie  jakich- 
che problemów społecznych. A je- 
nak... 


Obok ukrytych w cieniu parasola, 
ubranych na czarno i zakwefionych ko- 
biet, które (i tak liberalni) mężowie po- 
zostawili same, idąc do wody, można 
łu spotkać wiele młodych dziewcząt w 
skromnych kostiumach bikini. Nie zno- 
czy to jednak, aby wszystkie przyodziu- 
ły się tak skromnie za wiedzą swoicli 
ojców czy braci. Zdarza się bowiem wi- 
dzieć sceny spotkania nieprawonyślnej 
dziewczyny z ojcem czy powitanie 2 
bratem. Nie jest ono zbyt czułe. Naj- 
częściej ogranicza się do kilku wymie- 
tzonych policzków i krótkiego monolo- 
gu, w czasie którego „nierządno” blago 
o litość, zaś jej opiekun obiecuje 
śmierć natychmiost po powrocie do 
domu. 

Nikt, oczywiście, nie angażuje się w 
te rodzinne zatargi. Nowet policjant 


pozostaje bezczynny. Jemu, jak i nam 
wszystkim, życie jest miłe, a rozjuszo- 
ny brat czy ojciec gotów sięgnąć po 
nóż. Dziewczynie natomiast grozi naj- 
wyżej kilka siniaków. 


OZYCJA KOBIETY w dzisiejszej 

Algierii wciąż jeszcze nie jest 

godna pozazdroszczenia. Tu, na 
północy, na styku kultury arabskiej 
europejską, mają one przynajmniej pra- 
wo wychodzić same na ulicę, spotykać 
znajomych, oglądać telewizję, na po- 
łudniu jednak ich życie bezwarunkowo 
zamyka się w czterech ścianach domu. 
W czasie swojej podróży  widywałem 
miasta, w których jedyną kobietą, spo: 
tkaną na ulicy była europejska turyst- 
ka. Tamtejsze Arobki opuszczają dom 
tylko raz w życiu — podczas przepro- 
wadzki od rodziców do męża. Jednak 
i wtedy są zakwefione, a oczy muszą 
mieć utkwione w ziemię. 


Stąd też na algierskiej ulicy inożna 
zaobserwować nieznany Europejczykowi 
obrazek, na przykład, mężczyznę robiq- 
cego zakupy. Wygląda to zaiste prze- 
śmiesznie. Poważni panowie, ubrani w 


<radycyjne arabskie stroje, z turbana- 


mi, zawiqzanymi na głowach i marso: 
wą powagą na twarzach, niosą ogrom- 
ne siatki, najczęściej pełne owoców, 
wystają w kolejkach, targują się przy 
straganach. Robiq to wszystko (w przeci- 
wieństwie do nas) z autentyczną przy- 
jemnością. Handel jest tu bowiem zo- 
jęciem płci brzydkiej. Dziewczyny zda- 
rzają się tylko w luksusowych sklepach 
i to tylko dlatego, że Europejczycy wo- 
lą sprzedawczynie. Business is business. 
Wtedy i tradycja musi ustąpić. 


LE DOSTATEK coraz częściej go- 
A: w arabskich miastach. W Al- 

gierze, Oranie, Konstantynie, An- 
nabie buduje się coraz więcej nowo- 
czesnych pięknych domów lub wręcz 
całych dzielnic. Szybko znikają pod- 
miejskie slumsy. Ich miejsce zajmują 
najczęściej projektowane przez Euro- 
pejczyków wspaniałe wieżowce, staran- 
nie wkomponowane w _ górzysty kraj- 
obraz północy kraju. Podstawowym kry- 
terium, stosowanym przy wyberze pro- 
jektów architektonicznych, przedstawia- 
nych przez Europejczyków, jest łączenie 
tradycyjnego stylu mauretańskiego, w 
którym budowano tu od setek lat, z 
nowoczesnością i funkcjonalnością. 


Władze algierskie dbają o zachowania 
narodowago stylu także w budownictwie 
Obok Włochów i Francuzów w konkur- 
sach biorą udział Polacy, Ostatnio mó 
wiono o dużych szansach  polskiago 
projektu w konkursie na osiedle XXI 
wieku, budowane w okolicach  Biskry. 
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DOM MODY >. 


tym, że teksas — jest 
O i ie wszystko, co 1 teksasu, to sam 

szal — nie warto nawet mówić. Rzecz 
oczywista i znana wszem, i wobec. Mniej 
natomiast znany jest fakt, że teksas „lubi” 
być ostatnio przyo1debieny. Mam na my- 
śli haft i aplikacje czyli naszywanie jakichś 
wiorów (np. jabłuszko, kaczuszka, kwiatek, 
zwykly trójkącik itp.) 1 innego moterielu. 
Aplikacje są latwiejsze de wykonania (moi: 
na takie gotowe wzorki dostać w pasman- 
teriach), haft jako pracochłonniejsty jest 
bardziej cenieny. Wygląda i jedno, i drugie 
wbrew pororom bardzo 
„włrew pozorom”, bo teksas jako material 
sztywny, raczej zgrzebny o charakterze bar- 
dro sportowym raczej nie kojarzy się 1 tego 
rodzaju ozdobnikami. A jednak! 


le buki 
ne, jednokolorowe... 


się na białych 


kiem. 
niebieskiego  teksasu. 
takimi 


balowa! 


Dwa nurty tych ozdobników istnieją. Je- 
den, bardziej w stylu sportewo-teksasowym, 
to jakieś „ebrazki*. Np. maszerujące jed- 
na ra drugą stadko kacruszek, samochód, 
kot w butach, drzewko, domek, chmurka i 
sloneczko itp. Drugi, ten na pozór zupelnie 
do teksasu nie pasujący, to kwiatki. Bardzo 
różne kwiatki. Duże, małe, pojedyncze, ca- 
, strasznie kolorowe, wielobarw- 


Najbardziej stylewe, są te najbardziej 
różniące się od sportowego teksasu charak- 
terem, a więc malutkie i strasznie „slodkie”, 
coś w tym stylu jak kwiatki, które haftowalo 
sukieneczkach malutkich 
dziewczynek. Np. żaśniutkoróżowe z bialy- 
mi środecikami i maleńkim zielonym kist- 


Widziałam niedawno sukienkę 1 ciemno- 
Sukienka była 1 
karczkiem, bufkami, falbanką na dole. Kar- 
ciek, falbanka i kieszonki (be były jeszcze 
kieszonki 1 łalboneczkami) były ozdobione 
wlaśnie maciupeńkimi 
kwiatuszkami. Było to sukienka absolutnie 


_ Nie znaczy to jednak, że haft na teksa- 
sie wyklucza go jako strój codzienny. Wręci 
przeciwnie, haftuje się teraz najzwykiejsze 
i najstarsze teksasowe spodnie, kurtki, tor- 
by... Jest jeszcze troszkę czasu do wiosny, 
moie więc warto upiększyć sobie tak tro- 
chę i umodnić jakiś stary teksasowy ciuch?! 


supermodny 


świetnie, Piszę 


różowymi 


RIUSZKA 


tecie 


Uczniowie techników 
przedmiotami geologicznymi 
czą, sposobami przeprowadza 
gicznych, pobierania próbek : : 
Jest to zawód dla silnych, odpotnić 
nik-geolog pracuje w grupoch P 
terenowe (głównie wiercenia) l 
tego zakładu lub przedsiębior 
z dala od większych ośrodków * 


Geolog prowadzi cygański tryb 1 
sto w wozie lub baraku, procie 
Całymi tygodniami nie widuj 
wiony rozrywek. 


Ci, którzy chcieliby w dalsze p 5 
się pracy w tym zawodzie po mo 
się o przyjęcie na studia 9e 
Śląskim, Warszawskim 
Bolesława Bieruta we Wroc 


z geografii (pisemny i U 
i języka obcego. Szansę 
kilka osób przypada na jedno 
4,5 roku, są trudne, 
wych, przyrodniczych, do 
kondycji fizycznej. Praktyki te go 
czas wakacji zajmują od b 
że studenci „przechodza 
na wypoczynek zostaj 


[4 

Chłopcom o dobrej kondycii gle 
niach technicznych, po 
zakresie geologii technicz 
-Hutniczej w Krakowie. 
w geologicznej obsłud 
czętom nie radzę wybi 
praca wyjątkowo trudna, "! 
wiązkami rodzinnymi 


(ygański 
zawód — 


GEdLI 


BSOLWENCI ósmych klas 
A* technika-geologa w |= 

technikach: 
zyjnym w Krakowie, 
Warszawie i Technikum Geode 
w których istnieje specjalność 9 
sie wierceń studziennych 
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kariery sportowej, Bosio najmilej wspomino 
swój pierwszy występ w 'eprezentocji MKS 
Juwenio. Miola wówcias ogromną poraliżują 
cą ruchy tremę. Wszak przyszło jej — debiu 
tantce występowoć w gronie takich slow, jak 
Krystyna Krzysrtołowic: aktualnie występująca 
w pierwszoligowym Plomieniu Milowice! Kry 
śtyno było kapitanem pierwszego zespołu MKS 
Juvenia i wlaśnie ona pomogla Bos wyzbyć 
się debiutonckiej tremy, opanować rogrywki 
i skuteczny otok, podpowiadała jok się usta 
wić. Wtedy to poznała smak rwycięstwa, 
pomeczowych pochwał i grotulocji. Teraz ona 
jest kapitonem zespołu i tok, jok jej słowna 
poprzedniczka, stara się pomogać innym w 
ich debiucie. 

Drogo Basi Kamińskiej do siotkówki rów 
nież wiodło poprzez lekką atletykę. Nie mialo 
jednok szczęścio, bowiem już pierwstego dnia 
trafila na traning wytrzymałościowy. Do tej 
pory sądziła, że wystorczy som talent sportowy 
by stać się sławną zawodniczką. Załamana 
wróciła z treningu do domu, by już nigdy nie 
pojawić się w klubie. Prowda, próbowala je- 
szcze w sekcji szermierczej, ole z podobnym 
skutkiem. Mimo tych niepowodzeń z uprowio- 
nia sportu nie chciała rezygnować. Postono- 
wiło więc spróbować jeszcze raz w sekcji 
siatkówki MKS Juvenia i tu pozostała. Dlocze. 
go? Tok, wtedy już wiedziala, że som talent 
nie wystorczo, że potrzebna jest wytrwalość 
w procy nad sobą, w pokonywoniu niepowo- 
dzeń. A miało ich sporo! Śmierć motki i nie- 
porozumienia rodzinne nie sprzyjały dobrej 
nauce i treningom. 

— Niewiele brakowalo, a zrezygnowalabym 
również z siatkówki — mówi Basia Kamińska. 
— Ze względu na sytuację rodzinną miałam 
spore zaległości w nauce, postanowilam więc, 


je szybko nadrobić. Moglam to uczynić jedy- - 


OŚRÓD dziewiętnastu trenujących 

dziewcząt wyróżniały się dwie Basie 

górując nad pozostałymi nie tylko wy- 
skokiem i mocnym uderzeniem piłki, ale rów- 
nież urozmaiconym repertuarem zagrywek w 
polu i blokiem przy siatce. Talent czy wytrwa- 
lość w czasochłonnych i uciążliwych trenin- 
gach pozwolił im zająć miejsca wśród najlep- 
szych siatkarek MKS Juvenia Wrocław? A mo- 

| że jedno i drugie? y : 

Basia Piotrowska już w klasie czwartej szko- 
| ly podstawowej nieżle skakała w dol i wzwyż. 
| Wtedy to po jednym ze sprawdzianów nau- 

czycielka wf zaproponowała jej treningi w 
szkółce lekkoatletycznej przy WKS Śląsk. Ro- 
dzice wyrazili zgodę, ale Basia nie miała je- 
szcze wtedy sprecyzowanych zainteresowań 
określoną dyscypliną sportu. Początkowo za- 
jęcia w szkółce nawet jej się podobały; była 
ło bardziej zabawa niż sport. Rosnące z cza- 
sem wymagania treningowe i uciążliwe dale- 
kie dojazdy, zniecheciły ją jednak do wybra- 
nych konkurencji. Zrezygnowała, by do sportu 
powrócić dopiero w klasie siódmej. 

— Pewnego dnia przyszedl do naszej szkoly 
' pan Szewczyk, trener Odry Wrocław — opo- 
4 wiada Basia. — Szukał wysokich i interesują- 
' cych się siatkówką dziewcząt. Wśród trzydzie- 
y stki wybranych znalazłam się również ja. W 
/ początkowym okresie treningi traktowałam ja- 

ko prejściową rozrywkę, ale w miarę upły- 
, Wu czasu gra w siatkówkę wciągała mnie co- 

rar bardziej, Wraz z rosnącymi wymaganiami 
„_!renera rosła również moja ambicja stania się 
, dobrą zawodniczką. Być miernotą to nie sztu- 
j ka. A ja przekonałam się, że siatkówka jest 
ś "moją" odpowiadającą mi pod każdym wzglę- 
dem dyscypliną sportu. GATA 
( Z dotychczasowej jeszcze przecież krótkiej 


nie kosztem treningów, a później wstydzilam 
się pokazać w sekcji. Wtedy pomogła mi mo- 
ja koleżanka, która również trenowała w lu- 
venii. Opowiadala mi o zawodach i odnoszo- 
nych sukcesach, o wspaniałej atmosferze 
w klubie. A ja w czasie jej opowiadań wi- 
działam siebie wśród nich, podczas zwycię- 
skich i przegranych meczów, na treningach 
i w szatni, gdzie najgoręcej — we własnym 
gronie — roztrząsa się udane i nieudane za- 
grywki... Zatęskniłam za tym wszystkim i poko- 
nując wstyd zgłosilam się do naszej trenerki, 
pani Trudy prosząc ją o umożliwienie powro- 
tu. Dziś chwile słabości i niepowodzeń mam 
już poza sobą. Sport lączy ludzi, pomaga im 
w najtrudniejszych chwilach ich życia. Mam 
prawo tak mówić, bowiem doświadczyłam tego 
na wlasnym przykładzie. 

Obie Basie z Juvenii nie mają obecnie 
kłopotów z nauka — uczą się dobrze. Ułatwia 
im to fakt, że uczęszczają do klasy sporto- 
wej Il LO we Wrocławiu. Muszą jednak, jak 
inni przygotowywać sie do lekcji bez taryfy 
ulgowej. Do tego dochodzą codzienne ucią- 
żliwe treningi, zawody i mecze. Praktycznie 
więc nie mają czasu pójść do kina czy teo- 
tru; przed południem nauka w szkole, później 
obiad i odrobianie lekcji, a wieczorem dwie 
godziny treningu. 

Ale jeśli się chce być prawdziwym sportow- 
cem i odnosić sukcesy, to trzeba pracować. 
Ostatnie doświadczenio wielu naszych repre- 
zentantów świadczą o tym najlepiej. Dlatego 
też sympatycznym siatkarkom z MKS Juvenia 
życzymy wytrwałości, bo przecież uczyć sie 
i jednocześnie uprawiać sport wyczynowy nie 


jest latwo.. 
MAREK TOMASZEWSKI 
Zdjęcie: J. Łopuszyński 


BLA 


„AR, 


COŚ DLA PAN! 


Za dwa dni Międzynorodowy Dzień Kobiet, a więc święto wszystkich pań. 


= pomyślałeś już, jaki upominek wrącrysz swojej mamie, babci lub koleżan- 
ce 


Proponujemy na tę okazję — w zależności od możliwości Twojej kieszeni 3) 
— piękne wyroby z galanterii skórzanej, papierniczej lub cukierniczej. Produ- 
centami prredstawionych na zdjęciach wyrobów, które można nabyć w skle 
pach branżowych na terenie całego kraju, są spółdzielnia pracy. 
— 
— 
« 
- 
| 
Nie  1apommicie 
dołączyć do praian- 
lu chociaż jednego 
kwiatka — wdrziąci- 
ność i sympatia pań 
iopewniona. 
CEMTRALNY ZWIĄZEA 
SPÓŁDZIELCZOŚCI 
paacY = 
=; 
. 
— — 
e gd . 
K113/3 . 


DO KOLEGÓW POETÓW 


Rymujecie, rymujecie, 

a o świecie nic nie wiecie! 
Marzy wam się tylko sława, 
marzą laury zasłuż e ż 
i bezmyślnie wciąż piszecie 


me 


— byle rym byl — jasne przecież! 


Od myślenia rym was zwalnia? 
— To by była rzecz normalna. 
wszak logika niepotrzebna! 

Po co? Na co? Wszak jest zbędna! 
1 bez sensu coś powiecie 


— byle rum był — jasne przecież! 


Ten zabawny wierszyk przysłała mi Bo- 
guśka, która. jak pisze w liście, chociaż po- 
etką zostać nie zamierza, pragnęła udowod- 


nić, że rymować potrafi i ona. To prawda, że 
wielu z Was swoje pierwsze wiersze pisze 
głównie dla rymu, że rymowanki te często 
nie są wynikiem żadnych przemyśleń. Ale 
nie zawsze — nie wszyscy koledzy Boguski 
tak tworzą! Oto wiersz Adama: 


HOMO 


Widzę — 

choć oczy mi wypalono 

czerwonym żelazem 
Słyszę — 

choć uszy mi obcięfo 

ostrym mieczem 
Mówię — 

choć język mi wyrwano 

ciężkimi szczypcami 
l zawsze widzieć, słyszeć, mówić będę 
wszelkie krzywdy, zła i nieprawości! 
Gdy tylko pióro do reki wezmę 
potężnieję, bo czuję, że jestem człowiekiem! 

*k 
Czy dobry wiersz musi być rymowany? 

Oczywiście nie! Podobnie jak nie musi posia- 
dać stałego rytmu jednakowo rozłożonych 
akcentów. We współczesnej poezji wiele jest 
na to dowodów. Niektórzy poeci uważają 
wręcz, że rym i rytm ograniczają ich możli- 
wości wyrazu, że wiersz regularny brzmi nie- 
ciekawie, jest nudny jak katarynkowa muzy- 


ka. Pamiętać jednak trzeba, że uwalniając 
się z pęt rymu i rytmu poeci ci rezygnują 
jednocześnie z tego, co one do poezji wnoszą 
I muszą umieć czymś je zastąpić 

s 


Przyczyną porażki wielu z Was jest „po 
goń za rymem*. Przywiązujecie do niego 
większą wagę niż do tego, co chcecie w wier- 
szu wyrazić. A że piękne rymowanie jest 
sztuką trudną, często zrymowany przez Was 
„kawałek* nie ma nic wspólnego ani z po- 
ezją, ani z czymkolwiek. Nie mówiąc juź 
o tym, że można przecież doskonale rymować 
— i nie mieć nic do powiedzenia! Dlatego 
radzę Wam pisać krótko, nie wysilać się na 
„rymowane poematy*. Często jedno Wasze 
porównanie, jeden poetycki obraz — dosłow- 
nie kilka słów, ma dla mnie wartość więk 
szą niż cały wiersz, I za takie jedno sformu- 
łowanie gotów jestem uznać jego autora za 
poetę — bo poetą często nie tylko bywa sic 
w wierszach. Jak Teresa, która w utworz 
„Dlaczego się smucę* jest nią, mówiąc o so- 
bie:  „Wypbywam marzeniami jak woda leniwie" 


Julek 


RADIO | TELEWIZJA DLA DZIEWCZĄT | CHŁOPCÓW © OD 7 MARCA DO 13 MARCA 1976 ROKU © RADIO I TELEWIZJA DLA DZIEWĘ 
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TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


9.00 TELERANEK — Telewi- 

zriny Klub Śmiałych — „Nie- 

widzialne ręka" — Wisyła w 

Seimia ZaŚpóbui 1 nami — 
: 

|PyEEcy orre pł. „Żegnaj 


Pr. 
„Niedzielo : Filmem: 


14.30 
Film IŁ. „Agniesz 
ka** — Dyskusja "rad fe 


PONIEDZIAŁEK 


17.00 ZWIERZYNIEC: O pin- 
gwinach i ptokoch : dalekich 
mioinych krojów — O budre- 
niu się zwierząt te snu zimo- 
wego. 


WTOREK 
19.55 STUDIO TELEWIZJI 
MLODYCH pod haslem „Nie 
jesteł sam". 
ŚRODA 
Pr N 
17,00 Szkoła wynolarców | 
Mlodri twórcy 1: technikum 


chemicrnego w Puławach. 


17.30 Poradnie Młodych: Wy- 
magonia stawiane  rodricom 
przez dzieci w driedzinie ubio- 
tów — Lęk przed maturą — 
Zmęczenie wiosenne — Grupa 
dominująco w klanie. 


CZWARTEK 


17.00 EKRAN Z BRATKIEM 
m. in. film pt. „Przygody Cror- 
nego Mrólewicro”. 


PIĄTEK 


NU Siporocie = „Wsrystko 
a drewnie" 


SOBOTA 


SOBOTA MŁODYCH 
- ka - cnll muryka 


młodriałowa — Film niemy — 
5 (ko piosenkarki = Ursuli 
jplóskiej. 


NIEDZIELA 


10,00 — 11.00 Pr, IV, „Trrej 
ponowie M” - Koncert mury” 
eny, 

11.00 — 11.20 Pr, I. „Pięciu 


a — uluch. Wiery 


13.00 — 14.24 Pr. IV. „BrOMI” 
— słuch. wg. powieści | 1 
Krastewikiego. 


MAJ 
Ro 


13.00 — 4 r, |" 
« jestał omal" 
Wojciecha Wiiniewikieao. 


PONIEDZIAŁEK 


120 Pro „Był 
(historia dla W 


M06 = 
a |" 
VI) 

00 = M0 Pr IV. „Śrere” 
ma e wudaych W 
obyw, dla M I I " 


h 
ej, = 14.0 „Klasrer wa” 


deńsny | 
<a x eqhiu „Koncerty mkolne 
- M 


— 1840 Pr I ZAW* 
15.00 tyb 
| d 


1E O PIĘTNASTEJ, — 
Żami o sobie — | Madał „kd 
kotdego — Spłowo leci nm ode. 
pow. Anna liese Wall. 


WTOREK 


1,00 — 11.30 Pe IV. 
miętomy Panią Marią" 
pol. dla kl. II lie.) 


nPa- 


19.00 — 15.40 Pr, IL 2AWŚSIE 
O PIĘTNASTEJ, — Miejsce dla 
majterkowiera = „10  tyięcy 

owy mw ra, 
Wagu ode, 3, 

1440 - 16,00 STUDIO MO: 


ŚRODA 
14.60 = 15,49 Pr, II ZAWSZE 
O PIĘTNASTEJ, - „Kocham 
Cią, jen bik” - 
słuch. lana «labrieia = 
„Saronara, Wagu!” 
13.30 = 14.20 Pr. 
ma 6 trudnych 
(powt. 1 8 marca br 
CZWARTEK 
9.03 — 9.24 Pr. |, „Miabar- 
pletina przeprowa” — nluch 


11.00 = 11.30 Pe, II, „Za ną 
swą | watrą wolnońć* (hi 
dla bł. VI) 

11.00 = 11.30 Pr. IV. „lad 
noteią sni." 

11.90 = 14.20 „Pamiątaw: 
nią Marią” (powt. « PII 

1940 ZAWSZE O 


Aląklina tią 


PIĄTEK 


1100 = 11,30 = Pr, II „Ma 
wa niejednym nurtem plynie 


= (jar. poł, dla M. Vit) 
11,00 = 1130 Pr. IV, „Mą 
radriny orkiestry" — pr. i <htu 
„Kanzarty srkstna r Opola” 
11,50 = 14.30 Pr, IV, „Lurie 
na miara era" (powt. r GII 


br.) 


GAZETA MELOMANÓW 
Redaguje: LECH NOWICKI 


AZUOLIUKA$ 


„AZUOLIUKAS 
Dąbki) działają od 1959 roku. Ca- 


H7__E> 


(Wileńskie Lielony się 


Zagra nam ża 


ly chór podzielony jest na pięć Przyleciuły pierwsze paki I) wszysiką żę 
grup. w zależności od wieku Picrwszym lotem Wyjdzie magn, 
śpiewaków i ich umiejętności. Do Zakrzyczały brzegi jezior. b będzie tk 
krupy pierwszej, „chóru małych _Szuwarami — = wierz 
dzieci”, należą chłopcy 6—ll-letni Pojedziemy, pociągniemy Siadl z nas, 
Ibodmielej. „zds50ł łot nh Leśnym traktem Razem ra ta 
INNOREJ zc POLU: MODNZYCNĘ Zaśpiewamy, Wieczorami pod Przejdą lata w dzikich rew 
—  dziesieciolatki, do trzeciej = gwiazdami. Miną wcześnie 
„chóru głównego”, chłopcy tuż 2 uzy - 1 wtedy nam 1 kukułki rozgadają muj 
przed mutacją. zaś do czwartej i Młodzi artyści występowali  tuarze utwory kompozytorów U $ " Staną się bliskie, Niejeden 
piątej. „chóru młodzieżowego”. w w Czechosłowacji, NRD i tewskich i dzieła wiel l ich mi- I każdy kwiat ds glazie taniym tniky 
okresie mutacji i po jej zakoń- Polsce — ostatnio na jubileuszu strzów — Jana Sebastiana Ba- >: I trawy wszystkie. +w pamięci 

F h "6 3 KIEJ *A1i RE ASA Haendla i Józef: I nawet wiatr A my ciągle wieczorzmi x 
czeniu. Wszyscy uczą ać nu Chóru Kurczewskiego. brali u- cha, Jerzego „Haendla i Józefa dónawatdncho ; 
instrumentach. zdobywają pod- dział w IX Kongresie ISME w Haydna. Zespól założył i prowa- Nie będzie już I wtedy bia 
stawowe wiadomości z zasad mu- Moskwie. Mają w swoim reper- dzi do dziś Herman Perelsteinas. a 


Spiewać daleko. x 


Rozstrzygnięty został Konkurs na 
piosenkę dla Dzieci i Młodzieży, zor- 
gonizowany przez Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania, Główną Kwo- 
terę ZHP i Naczelną Redakcje Pro- 
gramów dla Dzieci i Młodzieży Pol- 
skiego Radia. Jury nie przyznało 
pierwszej nagrody. Dwie drugie o- 


Zagrajcie jeszcze raz poprzedni akompaniament. 
Po uderzeniu dźwięku D, unieście rękę ruchem płyn- 
nym i uderzcie cały akord. Możecie uderzać tylko trzy 
najwyższe struny, ponieważ struna D brzmi uderzona 
„na raz”. 

Dźwięk basowy E to najniższy dźwięk jaki możne 
zagrać na gitarze (struna basowa E — pusta). Dźwięk 


GRAMY 
NA 
GITARZE 


Wok 


ten grajcie w połączeniu z akordem E7, w podobny trzymali: Edward Pałłasz i Urszula 
sposób jak w poprzednich ćwiczeniach, a później no Białecka za piosenkę „| wtedy nam” — pisalem slowo 
zmianę z innymi akordami. oraz Adam  Morkiewicz i Wanda — „.adobył Pon 7 
Jak zwykle kończymy lekcję piosenką. Chotomska za piosenke „Tato nie — Otrzymale 
pal tyle". Fryderyko Chop 
E7 A AF D E7 A = Powtórzył Pan sukces z 1974 ro- od nagrody © 
EF =| ku — zwracam się do Edwarda Pałla- _ dolszej 
Aa A R CEE 1 sza... — Czy na konkurs pisze się w muzyce m 
Ę R A 5 = A specjalne piosenki? zdawałem 1 
— Każdy kompozytor, przed przy-  kologię. W 


l 


siąpieniem do konkursu zapoznaje  pisoć dlo 
. t Muzyka R. Poznakowski się z jego regulaminem. Wie zatem,  warszowskie 
Granie pojedynczych dźwięków, a więc uderzanie BYŁAŚ TU na jakie utwory liczą organizatorzy i ciekawych 
tylko jednej struny sprawia pewne trudności, szcze- Słowa A. Senar próbuje dostosować się do ich wy-  bulskieg 
gólnie w początkowym okresie nauki. Wymaga świa- mogań. Trzeba jednak uważać, żeby się wspó 
domego kierowania ruchem reki i dużej precyzji le- SZL) -gędd ED Ba EZ nia PZ OAIE . Piosenka powinna Swinarsi Ą 
go ruchu. Ponieważ znacie na pamięć akompanio- h ci O EE W: o r RÓ frocs Z 
ment z poprzedniej lekcji (do piosenki „Płonie ogni- s dów olcedia ki» gc o balle” US nę tok dowe 
sko w lesie"), teraz zajmiemy się tylko prawą dłonia area RS SYBYArowdzi 5 suie | żebrót 
R a, ćwi. ie: Ó AKORDY UZYWANE W TEJ. PIOSENCE je o ył prawdziwy prze „Książę 
i piórkiem. Wykonajcie następujące ćwiczenie: Spro bój! Jest Pan autorem ponad marcu zobac:"! 
bujcie uderzać strunę krawędzią piórka a nie jego A E7 A7 D pięćdziesięciu piosenek dla dzieci i operę telewii! 
płaszczyzną — usłyszycie zgrzyt struny CZWIh PARĘ oma [Agi= EJ =: | = =J= młodzieży, współpracuje Pan 1 tea- może, czyli cie 
ostry, nieczysty. Jeśli będziecie trzymac piórko płasz- = s =E óy trami, pisze tzw. muzykę poważną... — „nad któM 
czyzną równolegle do struny, to po uderzeniu SW: RE - bAŚ D=yŚIiR i biję R „no i gram w szachy. Specjali- lata A „ciel M 
macie dźwięk czysty, wyrazny ł ładnie brzmiący. | ROEAŻ zza = Ę >=E zuję się w układaniu zadań szacho - Sak 
konanie uderzenia zacznijcie 2 odległości około 3 cm Ą - % EA SE o pojetuląch „ae — 380 Mh 
od struny. Dłoń. zbliżając się i oddolając od struny jg: === G==: zz Salacie Miodycheę utowal Pan CU u 
po uderzeniu, powinno wykonywać owalny. ciosy =E Es == = " ? 
ruch. Nie usztywniajcie nadgarstka i łokcia — ruch ru TAKA ZAK. RO— KIEM E s 
reki powinien być energiczny ole nie sztywny. wĘ — = Edo Ą 8 O 
0 E7 A D 3 E 
ze że Ę 
=E E == === Ls = 
Ę TU NIM CENIE | MOCY ŚWIT ROZ|| PROSZYŁ ZANIM $ 4 
A 42 D A "3 ko 
SE u = 
4 Ez -] 
DZIEN PADŁ OTWARTYM | OK — NEM. R 
SSIZZEŹ a 


R chodził do mojej 
y. Przeciętniak — mó 
o nim. O tym, że 
„ miałam się przeko- 
c niej. Na razie nie 
jalnie uwielbiany przez 
Skrył sie nawet jakby w 
eniu. Chłopcy mu dokuczali, 
li jakieś złośliwe prze- 
Może dlate o, że nieżle się 
uczył i DY? | nieśmiały. A z nie= 


i „Rów ymi”, często "tak 
bywa, zwątwii w siebie. 
z Czytalem ksiazki. Janusza Do- 


magalika. Pisze w nich o takich 
właśnie zakompleksionych chłop- 

h. którzy zrażeni nie moką u- 
wierzyć w swoje siły. Np. opo= 
wiadanie „Pająk”. Tytuł to jed- 
nocześnie przezwisko — chlopca 
który jest śmiesznie chudv. „Da 
jąkowaty”. Klasa go nie lubi, a 
on nie umie do niej podejść. W 


opowiadaniach J. Domagalika du- | 


+0 jest wlaśnie takich postaci. 
Gdy wreszcie zaczynają wierzyć 
w siebie, okazuje się, że zazwy- 
czaj tacy „Pająkowie” są osoba- 
mi ciekawymi. oczytanymi, o du- 
żej chłonności umysłu, inteligen- 
IGN 
z Porównałam opowiadanie do 
„aoi sytuacji z Robertem 
.d” postanowiłam sprawdzić, jak 
R jest z nim naprawdę. Wzięłam 
pierwszy z brzegu tytuł ze zna- 
nych kryminałów i popędziłam 
do Roberta. 
* 
_ Był bardzo zaskoczony, ale 
wpuścił mnie do środka. Okazało 
się, że ma ten kryminał i nie tyl- 
ko ten zresztą. Mial bardzo cie- 
kawą biblioteke z innymi książ- 
kami. ale nie lak, jak Grażyna 
z mtykułu w 13 n-rze „ŚM”, 
która tylko „skrzętnie odkurzała 
ich grzbiely”. Przekonałam się o 
lvm wkrótce. Okazał się rzeczy- 
wiście ciekawą osobą. Można 
nim dyskutować na przeróżne te- 
maty. Interesował sie Eni. 


Każdy znajdzie iu coś dla siebie, Dzisiej: 
*ze zadania sprawią również molm wiernym 
„abrakadabrowiczom** wiele przyjemności, 


Ciesze się, Że podobały sie Wam matema- 
tyczne „sztuczki* z cyklu „Bądź magikiem 
matematykiem”, chętnie będe je zamieszczał 
w ttalszym clagu. 


Frzygotowuję także gry matematyczne, Czy pamietacie w przy- 
syłaniu dla mnie „Pomysłów do Abrakadabry*"? 


Kłaniam się wszystkim tajemniczo. 
BEN AKIBA, gospodarz. Abrakadabry 


„ GR 
a 


2 ośniu zapałek można 
ułożyć różnorodne figury 
zamknięte. Na rysunku przed- 


największą powierzchnię, Jak 
zwykle w naszych zadaniach 
z zapałkami — nie wolno ich 


stawiam Wam kilka z nich. lamać, kfoić, — rozszczepiać. 
Pola ich powierzchni —_ są, 2 
oczywiście, różne. Zadanie Warto natomiast połamać 
polega na ułożeniu z 8 za- sobie. głowę, wysiłek się 
pałek figury ograniczającej opłaci. 


Za: HH 
rkkesrekesk 


jesli jesies spa 
rzrgawezy, adkry- 
jesz w eląnu Irzech 


minut eo najmniej 
plęć dziwnych rze” 
rzy na rysunku. 
które ną lu anor” 
malne Chociażby 
lo, te młoda Im 
dlanka spokojnie 


wyskubuje  słare- 
mu wadzoawi pióra 
4 płóropusza. Oczy 
wiście, nie wliezam 
tego do owej piątki 
do odgadnięcia. A 
w ogóle (ych ano” 
malii na rysunku 


jest osiem 


14.002.30%/ 5, 6-7 


Zadunie to znalazłem w pewnej starej, uczo- 
nej księdze. Trzeba narysować siedem kwadra- 
tów. Na pierwsze trzy z nich położyć trzy bia- 
le guziki, a na kwadraty 5, 6 i 7 położyć czar- 
ne guziki. Posiłkując się pustym kwadratem (1). 
trzeba przełożyć białe guziki na miejsce czar- 
nych, a czarne na miejsce białych. Należy ściśle 
przestrzegać przy tym zasady, że guziki można 
przesuwać na sąsiedni wolny kwadrat lub przes- 
kakiwać przez sąsiedni guzik (czarny lub biały), 
jeśli za tym guzikiem jest akurat kwadrat pus- 
ty. Białe i czarne guziki mogą posuwać się na- 
przeciw sobie. „Chody* w przeciwnym kierunku 

> są niedopuszczalne. Zadanie rozwiązać można w 
15 „chodach”. 


PET ZE 


ROZMOWA 

Odgadnij 15 wyrazów o podanych inacieniach, 1astąp 
liczby literami, a te x kolei prieniei do odpowiednich 
kratek diagramu. Riędami poziomymi odezytaj rorwią- 
zanie — fragment wiersza Gałczyńskiego, dedykowany 
przer nas kobietom 1 okazji zbliżającego się ich święto. 
Rozwiązanie wypisz no kartce pocztowej i prześlij w cią- 
gu 7 dni od doty tego numeru pod adresem: „Świat 
Mlodych'', Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie 
premiowane nt 75*'. Prawidłowe rozwiqzania wermą udział 
w losowaniu bonów książkowych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


Tajemnica kryształu: rozwiązanie na ry- 
sunku. Pustynny miraź wędrowiec masi 
wziąć do ręki środkowy kielich, stojący 
między dwoma pozostałymi napelnionymi 
kielichami, przelać jego zawartość do dru- 
giego kielicha z lewej strony (pustego) I 
postawić trzymany pusty kielich na swoim 
miejscu. Zwariowany sad: rozwiązanie na 
rysunku. 


/SZYFROGRAM „KOBIECY” 


9) siostry matki — 33 — 74 — 70 — 48 — 97 — 22, 19) imię 
Tutinas lub Sukniewicz 1-6 - 3 — 8 — 23 — FR, 
11) koleżanki obrusów 45 — 41 — 0 — 45 — 44 — 10 
— 1, 12) imię męskie (od niego pochodzi Iwona) — M — 
24 — 62, 13) Lochesi:, Kloto i Atropos — baginie losu 

82 — 81 — 63 — 47 — 58, 14) Izabela 1: „Lalki”* Prusa 

36 — 47 — 71 — 10 — 44, 15) ... Lisa — 39 — 74 — 56 — 13. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 49 
1 11 nr-u „Świata Mlodych” : dnia 24.01.1976 r. 


alematyką, sportem. „bzi- 
|" na punkcie karana 
wynikiem były interesują- 
pokaźne zbiory. Jego cechy 


[EA Z ESEBCAGA By se : 
wa = 14 — 29 — 5 — 32 — 61 — 15 — 50, 2) alabastrowa 


3 


akteru zasługiwały na uzna” 
Choć późno, ale dobrze. że 


„LUIZA” 


nosisz węgiel = 


jui, że krawędź skal porastaly gęste  chaszcze. 
yjrzało teroz coś czarnego i lśniącego. Gdy wypelzlo 
wteszcie nad przepaścią, ujrzeliśmy olbrzymiego wę- 
płaskim, łopatowatym Ibem. Przez chwilę kołysał 
nad nami, a promienie rannego słońca lśniły na 


tak był zaciekawiony, że stal jak wryty, z Słowa 
w "mocnym chwycie Challengera. Ale po chwili uwolnił 
jego rąk i odzyskał dawną godność. 

- = Życzylbym sobie, panie profesorze — powiedzial — by pan 
Il swoje uwagi ber chwytania mnie za brodę. Podobnie 
<etemonialnego zachowania nie usprawiedliwia nawet wi- 
le skalnego pytona. 

jednak jest jakieś życie na wyżynie — odparł 1 triym- 
— Teraz, po stwierdzeniu tego donioslego fak- 
nie potrafilby zaprzeczyć nawet najbardziej tępy 
lowiek, nie pozostaje nam nic innego jak zwinąć 
zyć na zachód w poszukiwaniu miejsca dogodnego 
czki. 

i podnóża skał byl kamienisty i pocięty szczelinami, 
ęc wolno i'z trudem. Niespodziewanie jednak natk- 
£ na coż, co dodało nam ducha. Były to ślady jakie- 
je obozowiska, Świadczyły o tym liczne poroztrucane 
l ach 1 napisem Chicago, pusta butelka z ety* 
q ułamany nóż do otwierania konserw i inne po- 
jy. Stwierdziliśmy, ie spia 


ogr szczątki 


3] 


gazety są resztkami „Chicago Democrat", ale data na nich 
była, niestety, zatarta, 


- Ja tu nie obozowalem — zapewnił Challenger — to musial 
być Maple White. 

Lord Roxton ciekawie przyglądał się wielkiemu drzewu pa- 
proci rzucającemu cień na stare obozowisko. 


— Spójrzcie panowie — powiedział. — Zdaje mi się, ie to 
służy za drogowskaz. 
Kawałek drzewa przybity do pnia wskazywał na zachód. 


— Na pewno drogowskaz — rzekł Challenger. — Cóż by in- 
nego? Nasz pionier, znalazłszy się w opalach, pozostawił ten 
znak, by jego następcy wiedzieli, w jakim kierunku się udal. 
Być może dalej natrafimy na nowe ślady. 


Miał rację. Niestety, tym razem niespodzianka byla o wiele 
straszniejsza. Tuż nad skolami rósł zagajnik wysokich bambu- 
sów, podobny do tego, który już raz przebyliśmy. Wiele z nich 
sięgało dwudziestu stóp wysokości i miało mocne, ostre wierz- 
cholki, czym przypominały las potężnych włóczni zatkniętych w 
ziemię. Szliśmy wlaśnie brzegiem tego zagajnika, gdy dostrze- 
glem coś bielejącego między łodygami bambusów. Wsunqlem 
glowę między nie i ujrzalem ludzką czaszkę. W glębi zobaczy 
lem cały szkielet, ale ber glowy, która odpadla i leżala o parę 
stóp bliżej. 

Indianie paroma cięciami swych noży 


oczyścili mielsce 


polska aktorka 


Wenus 1 Milo — 27— 78 — 69 — 30 — 57 — 88, 
cię, którym darzysz matkę lub dziewczynę 

4 — 17 — 75, 4) podobizna ukochanej 
8 — 13 — 21 — 40 — 16, 5) wierzeje, wrota 
11 - 2 — 38 — 49 — 26, 6) Edyta, piosenkarka radziecka 
występująca 1 zespolem „Druiba”* — 36 — 19 — 3 — 31 
—'52 — 9, 7) obchodzi imieniny 15 grudnia 
73 — 43 — 83 — 23, 8) pomagając mamie, stamtąd przy- 
80, — 46 — 18 — 42 — 54 — 48 — 79, 


Prawidłowe rozwiązanie: LYZWY, NARTY I SANKI — 
teatralna i (ilmo - OTO ZIMOWE ATRAKCJE. 
SR Bony książkowe wylosowali 

9. = 12,7 Krystyna  Frydrychowskoa — Międzyrzec  Podl.; Jerry 
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r 33 Krowiok — Jaroslaw; Katarryna Kubiak — Magilno; Mag- 


dalena Kuchareryk — Jaworine; Januuz lignar — Brzeg 
Dolny; Jolanta Michalczyk — Chrzanów; lolanio Mijalska 


28 — 20 —  — Końskie; Janina  Niebrzydowska — Pisz; Andrzej 
Sicieponiok — Burgdorf (RFN); Barbora Stsligo — 
Górki Male. 


i: bambusów, mogliśmy więc zbadać szczegóły tragedii, jaka 
się tu niegdyś rozegrała. Z ubrania pozostały na szkielecie tyl - 
ko strzępy, natomiast dość dobrze zachowały się resztki butów 
na wyschłych stopach. Jasne więc było, że zmarły był białym. 
Wśród kości leżał złoty zegarek firmy Hudson w Nowym Jorku, 
wieczne pióro na łańcuszku i srebrna papierośnica z wygrawe- 
rowanym napisem J. € od A. E. S. 


Ze stanu złota i srebra wynikało, ie dramat wydarzył sią 
niedawno. 


— Kto to mógł być? — zapytal lord Roxton. — Biedak. Wszy- 
stkie kości ma pogruchotane. 


A bambusy sterczą mu między polamanymi żebrami — po- 
wiedział Summerlee. — Rosną wprawdzie szybko, ale trudno 
przypuścić, żeby aż tak urosły po jego śmierci. 


— Ja wiem, kto to był — rzekl profesor Challenger. — Trud- 
no wątpić. Kiedy płynqłem w górę rzeki na spotkanie x pa- 
nem w fazendzie, postarałem się dowiedzieć bliższych szcregó- 


'lów o osobie Maple'a White'a. W Para nic o nim nie wie- 


dziano. Na szczęście miałem punkt zaczepienia, bo w jego 
szkicowniku był rysunek przedstawiający go przy śniadaniu, 
z pewnym duchownym w Rosario, Udało mi się odszukać tego 
księdza i choć byl bardze kłótliwy i jak dureń obraził się na 
mnie za twierdzenie, że jego wiata nie może się ostać postę: 
pom nauki, udzielił mi pewnych informacji. 

Cd.n 
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tlum. Jadeusz Evert <A 


śni i i kawy i manio- 

kromnym śniadaniu złożonym z A k 
Gi R alan oszczędzać zapasów, naradziliśmy się, 
w jaki sposób można by się dostać na s WĘ ERA 
Przewodniczył Challenger r taką KAREN E A 
ią najwyższym trybunalu. Proszę go git 
i Ryde na skale w idiotycznym chlopięcym sdn 
SĘ kapeluszu zsuniętym na tyl głowy, Ea oda SE 
jrzymrużonych powiek, 1 czarn ; 

Ea "e w których odmalowal naszą obecną sy: 
tuację i plan dalszego działania. j 
Nieco później siedzieliśmy we trójkę: ja opalony, młody 
i tryskający zdrowiem po dlugiej wędrówce na świeżym po- 
wietrzu; Summerlee, uroczysty, wciąż nieufny, ukryty za dymem 
swej nieodlącznej łajki: lord Roxton, skupiony, muskularny, 
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czujny, wsparty na strzelbie i uważnie wpatrzony w mówiące- 
go. Za nim stali dwaj smagli Metysi i grupa Indian — a w gó- 
rie piętrzyły się olbrzymie czerwone zręby skał zagradzają- 
cych nam drogę do celu. 


—- Nie potrzebuję chyba panom tłumaczyć — mówił Challen- 
ger — że w czasie pierwszej wyprawy zrobilem wszystko by 
się wdrapać na wyżynę i myślę, że tam gdzie mnie się nie 
udało, nie uda się nikomu, bo jestem dobrym alpinistą. Wów- 
czas nie miałem ze sobą żadnego sprzętu do wspinaczki, lecz 
tym razem nie zapomniałem o nim, Jestem pewien, że 1 jego 
pomocą uda mi się wdrapać na sam szczyt samotnej skaly, 
ale co z tego? Dopóki mamy przed sobą zwisającą krawędź 
wyżyny, nie warto nawet próbować. Gdy bylem tu po rar 
pierwszy, musialem się spieszyć, bo kończyły mi się zaposy 
i nadchodziła pora deszczowa. Nie miałem więc czasu i dla- 
tego, przyznam się panom zbadałem skały tylko na przestrzeni 
okolo sześciu mil na wschód od nas. Niestety, wszędzie były 
równie niedostępne. Cóż zatem mamy począć? 


— Skoro zbadał pan skaly od wschodu — odezwał się prote- 
sor Summerlee — pozostaje nam tylko pójść ich podnóżem na 
zachód i poszukać jakiegoś wejścia na wyżynę. 


—. Racja — zgodził się Roxton. — Należy przypuszczać, że 


| wyżyna nie jest duża. Idźmy wkoło niej, dopóki nie znajdzie- 


my wejścia lub nie wrócimy tutaj, 


— Tlumaczyłem już naszemu młodemu przyjacielowi — zaczął 


A  JESTESM 
jj W UZIEKI [u 
,) 


h 


Challenger (zwykl mówić o mnie jak o dues4" 


baku) — że wyżyna musi być trudno dosiępr $ 
pozostałaby odizolowana. Nie powstołyby "o 
warunki, które nie zgadzają się 1 ogólnym o: 
Jednakże przyznaję, że musi tu istnieć jedej pe 
dostępne dla wytrawnego alpinisty, lecz n 3 
kich i wielkich zwierząt. To chyba nie ulego "1 


> 
— Skąd ta pewność? — szorstko zopyto! ŚW” 


pe 
— Stąd, że mój poprzednik, Amerykanin 3 
sial się dostać na górę. Bo jakie inaczej * 
twory, które narysował? 
taktf 


— Wybiega pan myślą poza stwierdzone ję 


Summerlee. — Przyznaję, że mówil pan BP rai 
ją widzę, ale to jeszcze nie znaczy, że je:! " 


— Co pan przyznaje, lub czego pan nie PA 
ważne, Rad jestem jednak, że istnienie tel 
pańskiej świadomości. 


, jórt 
Przy tych slowach Challenger spojrzo! pe p 
naszemu zdziwieniu, zeskoczył ze skaly, sch 
mmerlee za brodę i zadarł mu głowę. i 
1 pode 


— No! — krzyknął głosem ochryplym piel 
la wl 


mogę panu zobaczyć żywe stworzenie n 


Ciąg dalszy na stronie ? 


